
P r e n u m e r a t a  w  m ie jscu  k w a r tn h u e '  
g.}-p 12—  m ies ięcżn iea ło -  4 .  — Nu-

m er p o je d y n c z y  g r .  6.
"54 P r e n u m e r a t a  na  p ro w in c ji  * óp łafa  p o c z ­

tową z łp .  2 0  k w a r ta ln ie .

w  W arszawie dnia 23 Lutego 1828 roku w  Sobotę

Wiadomości Krajowe i Zagraniczne
t

U n i w e r s y t e t  królewski- sk ł ad a j ąc  wifirie podz ię kow ani e  
Osobom zb iory  j e g o  w zb o g a ca ją c y m ,  p o d a j e  wiadomość  
n a s tę p u j ą c ą  o da ra ch  w roku  u p ły n io n y m  u c z y n i o n y c h .

10 Do gab ine tu■■ anatom icznego . —  Fami l ja  s p. Jo z e l a  
Cz ek i e r sk iego ,  Dra:  med.  i chir.  b y ł e g o  prof,  t u t e j s z e g o  
•wydziału akademiczno  l eka r sk iego ,  zb ió r  kamieni  p ę c h e ­
rza  ' m o c zo w eg o  s k ł a d a j ą c y  się z s z tu k  10, w y d o b y t y c h  
p r zez  z m a r łe g o  dok to ra ,  tu dz ie ż  dwa rzadkie kamienie 
p ę c h e r z a  ż ó ł c io w e g o . —  W. B ran d t  F ra nc i szek ,  Dr .  med.  
i chir.  b y ł y  prof.  t u t e j s z e g o  w y d z ia łu  ak a d e m ic z n o  l e ­
karskiego' ,  s z tu k  !0 kamieni ,  k t ó r e  z r ó ż n y c h  o r ­
gan ów  ciała  lud zk ieg o  w y d o b y ł .

2 )  Do gabinetu  chirurgicznego. —  W- >Vęcki Joze f  e x e a u ­
t o r  t e s t a m e n tu  dz ia ł a j ąc y  w imieniu suk c es so ro w  po s. p. 
K łossowsk im,  łó ż k o  ba rdzo pięknej  mechan ik i  do p o ł a ­
m a n y c h  kości  i d o  in n y c h  c h o r ó b  ch i ru r g ic zny ch .

: n  Do zbioru fo rm a cy jn eg o . — W . D es fo n ta ine ,  p ro fesso r  
w Pa ry żu ,  n a d e s ła ł  owo c  muska towy.  — W- W e r n e r  F e r d y ­
nand,  magi st er  f armac j i  t u t e j s z eg o  u n i w e r s y t e t u ,  z n a c z ­
ną l iczbę p ię k n y c h  wzor ów  fa r ma ko l og i czn ych ,  tudz iez  
Ważne odmiany  n ie k t ó ry ch  a r t y k u ł ó w ,  jakie ze  wzg lęd u  
na  ich osobl iwość  w czasie p o b y t u  s w e g o  za  g r an ic ą ,  
u z b i e r a ł  w ła s ny m  k osz tem -  . .

4) D o gabinetu zoologicznego. — JW .  H rab ia  Krasiński  
V \ in c ć n ty ,  j e n e r a ł ,  w o je w o d a ,  m o w ę  pospol i tą  (ÓLarus 
C'antts) w barwie p ie rwsz o łe tn ie j ,— JW.  Hr. P o d o w s k i , n u r ­
ka c z u b a t e g o  (jColimbus cr istatusj)  i d w i e z i ę b y  s o s n ó w ­
ki'  Frffigilla monti fr ingi l la)  .— JYV, Hr. Ra t yńs k i ,  pięć zmi j— 
JV\ ; Chrys t j ani  dv ek t o r  j e n e r .  d r ó g  i mo s t ów ,  mino ga  
r z e c z n e g o  Q.Pet rbmyzon ffttviafilis > k t ó r e g o  w W iś le  
p r z y  ''■ arszawie z ł owiono .— W. Grab ow sk i  Kaz imierz ,  pię­
kny  exempla rz  pada lca z a su sz o n eg o . —-W. Sul imieiski  Mar-  
e I i, dziedzic d ó b r  L u b o w ca  w obw.  s i e r a d z k i m ,  j agn ię  
o ośmiu  nogach .  — 'V, Krzęciewski  Anton i  p ła tnik  W 
p u łk u  gward i i  s t r z e l có w k o nn y ch ,  nitra p o p i e la t e g o  
(Ą uclites arct icusj) .  - -  W.  F o n t an a ,  pu łk ow nik ,  zn a cz n y  
kawałek  g n i a z d a m r ó w e k  z d r ze w a  w y ł a p a n y . — W ,  (Kra­
jewsk i  Ję d rze j ,  ap teka rz  \t W a r s z a w i e  I) gniazdo rejniza 
Z t ogo  osob liwsze,  ze ma dwa o t w o r y  j e d e n  nad d rugim,  
2) gąs ien icę,  par skacza pospo l i t ego  (cossńs  l igniperda)  
rzadkiej  wielkoś i . — ‘ . Nowicki  Jan,  podsędek  pow.  O r ­
łow sk ie go , - s z cz e gó ln ie j s z y  nadro s t  kos tny ,  zna leziony  w 
r. ló Atdia brzegi i  rzeki  Wilgi — V'. . W aga A n to n i ,  prof,  
l i c eum  Wa rs za w,  g r u b o d z io b a  ogn is t ego ( c a c o t h r a u s t e s

igrteus)  k t ó r y  b ęd ą c  mie sz kań cem  kra jów bardz ie j  ku p ó ł n o ­
c y  po s i t n ionych ,  d o s y ć  się r za dk o  u nas p o ka zu je .  W.  Jani­
szewski  For tu na t ,  mysz  d o m o w ą  z b ia łą  p lamą  n a b o k u . —- 
W  W. sukces ,  ś.p.  Mar j i  Kłosso wskiej ,  ba rd zo  m a ł e g o  p ieska  
mop sa  w y p c h a n e g o  —  W.  Rudz k i  Jan,  żó ł wi a  eg ipskiego  
Ży w eg o ,  k t ó r ego  sam z E g ip tu  p rzy  w i ó z ł . —W.  Jarock i  Wi n­
ce n t y ,  j e o m e t r a  r z ą d o w y ,  paręijaj  boc iana  b ia ł ego .—-VI . C i ­
chock i ,  oby  w a te l  wo jew.  ma zow.  jaj c z t e r y  o so b l i w s zy ch  
k sz ta ł tó w ,  mianowicie j e d n e  k u r z e  w a l c o w a t e ,  p r z e s z ł o  
dwa  cale d łu g ie ,  j e d n o  kacze  t ak m a ł e  jak g o łę b ie  i d wa 
indycze ,  z k t ó r y c h  j e d n o  wie lkośc i  l a sk o w e g o ,  a d r ug ie  
włosk iego  o rzecha.  W.  R u t s c h ,  dr. med.  dzies i ęć  Sztuk ja j  
rozm ai tyc h  k r a jo w y c h  p ta k ó w . — W . H a n  A n to n i ,  p r z y s ł a ł  Ti 
Wied n ia  t r z y  opr / . ędy pupki  pawika d u ż e g o . — W.  Bie l sk a  
bardzo  p iękny  ex e m p la rz  k r ę t o g o n a  kaw ias tego  ( Call i -  
t r ix  ca p uc in a )— W .  Paul i  A n to n i ,  p i ę k n eg o  w y ż ł a  kur l an -  
dzk i ego .—  W ,  X .  Nieb rz yd ows k i  T o m a s z ,  p i ęknu  e x e m ­
p la rz  papugi  ponsowej  (Ps i t tacus  t a bu ens i s ) .—  W.  G e i s m er ’ 
H e n r y k ,  d w a  raki  m or sk i e  ( jas t acus marinus )  k t ó r e  p r z y ­
wiózł  z H e lg o l a n d u . — W,  Krzywick i , -prof ,  lic.  w a rs  W p a ­
pugę  c z e r w o n o o g o n ia s tą . — W.Modl ińsk i  Ju l j an ,  go ł ęb ia  pa 
wiaka .— W.  D e m b o w s k i  H e n r y k ,  d u że go '  w o r i o zó łw i i  
e u r o p e j s k ie g o  (jEmys e u r o p e a ) . — W.  G er os ze w sk i  Michał ,  
s e k re t ,  s ądu ape l . ,  p i ę k n y  e x e m p l a r z  T r a c z a  nurogąs  
( M e r g e n s  m erg an se r ) .  — W. Ro śc i szewicz ,  nu ra  pop ie la t ego ,  
W .  X  Sz cz ęs n o wi cz  Hi lary,  wikar iusz  w, S u w a ł k a c h ,  ka­
w a łe k  zw ie r zo k r ze w a  z ga tu nk u  C a ry o p h i l a  Caespifosa,- 

- z n a le z io n y  w oko l i cy t e g o ż  m i a s t a ,  k t ó r y  za wpółsk-a- 
mie n ia ły  uważ ać  mo ż na  .—  W. Ćiemniewsk i  A d am ,  j e o m e ­
t r a  r z ą d o w y ,  r za dk o  zd a r za  ą c e  się p o d w ó jn e  pióro g ę ­
sie czydi pióro o d w ó c h  s z y p u ł k a c h ,  p rzy  j e d ne j  dudce?.- 

5 )  Do gabinetu  m inera log icznego . — D ro g ą  u r z ę d o w ą  na ­
d e s ł a n y  z o s t a ł  o d ł a m  ae rol i tu  s p a d łe g o  we  wsi F a s t a c h ,  
w  ob w odz ie  b ia łos toc k im ,— JO.  Xi ąź e  Rad z iwi D M i c n a ł , #  
w ł a s n y c h  kopalni  w w o je w ó d z tw ie  krakoWskiem,  g ip su  i 
siarki sz tu k  11. w l iczbie k tó r y c h  są  p ięknie k rys ta i l izc-  
Wane.  — J W ,  Hr.  R a t y ń ska,  k r z e m ie ń  g ęb c za s t e j  bu do w y 
zna lezioi fy na  P o le s i u . — W.  p e e r ,  a p t e k a r z  w W ł o d a w i e  
k a w a ł  d r ż e w a  Skamieniał  e g o  zna le z io ny  w ok o l i cac h  t e ­
g oż  m i a s t a ,  t u dz ież  musz lę  s k f z e m ie n ia ł ą  z n a l e ­
z i oną  w p iecza rach  ki jowskicn rzadk ie j  p i ę knośc i .— W.-Ze- 
u s c h n e r  L u d w ik  p iękny  e x e n i p ' a r z  pikni tu z Al tenbergs t  
i j e dn ą  sz tukę  l igni tu z g ó r y  v ie isne r .— JP. F r e y e r  Ja n ,  

j u c z e ń  w yd z i a łu  l eka r sk i eg o ,  tu t e j s z e g o  uniWersyte-tu1,  
p rze z  siebie u z b i e r a n y c h  m in e r a ł ó w  c iekawy ch  bardzo ,  
sz tuk  ośm.  Z ty c u  4- z Wiel iczki ,  r e sz ta  z i n n y c h  miejsS



214

jKró'1'e.stwa'Polskiego.— JP. P la te r  Kazimierz Ziberg,  uczeń  
szkol \ "przygotowawczej instytutu pol i technicznego 
Aerol it  spadły  w roku  1S20 w powiecie dynaburgskim g u ­
berni  i witebskiej.

(>) Da obioru num izm atycznego— W. Szczawiński A u g u ­
s t y n ,  rejent  kancellarj i  hipoteczne j powiatu włodaw-  
skiego,  1) pieniądz m a ły  s r eb rny  z czasów rzymski ch ,  2) 
jrnedal żelazny bity na pamiątkę pokoju zawartego mię ­
dzy  Rossją i Szwecją  w roku  1790.— W'. Spee r ,  aptekarz 
y.-e 'Włodawie,  1) dwie sztuki monety  s rebrne j  p o c h o ­
dzące j  z czasów rzymskich,  2) medal  s rebrny  z popier­
siem i napisami greckiemi , 3) medal  żelazny bity na pa- 
pńątkę. panowania  Jana l i i  króla polskiego,  4) pieniądz 
s r e b r n y  zw any pół  scheke l ,  5) cz te ry  sztuk m one ty  s r e ­
brne j  z czasów panowania Z ygm unt a  III króla polskiego,  
6)  bilet  skarbowy narodowy polski, z roku I 794., 7) sześć 
sz tuk  sol idów znalez ionych w garnku żelaznym w y d o b y ­
t y m  z ziemi we wsi Dołholisie,  w powiecie włodawskim 
k t ó r y c h  w czasie znalezienia by ło blisko kwar ty.  — 
W  Warszawie d. 14 lu tego 1823 — R e k t o r  królewskiego 
uniwer sy t e tu  X . S  swej k o ls k i .— Brodziński S . V.
—JP. Karol  Lipiński  pozawczoraj opuśc ił  Warszawę wra­
cając dp Lwowa, Resursa  kupiecka  u d a row a ła  gó na 
pamią tkę  z ło tą  tabakierką  z s tosownym napisem. Oprócz  
koncer tów danych w .teatrze,  P .  L ipiński  .g rał  w wielu 
domach prywatnych;

Zdanie sprawy z czynnośc i . dyrekc j i  główne'] towa­
rzys twa  kredytowego ziemskiego od dnia 20  l ipca 1827 
fol tu,  do dnia 20  stycznia 1828.

(Ciąg dalszy)
b) Fundusze adm inistracyjne.-

O p ró c z  należności  ną adminis t raeyję,  rejestrami  bier- 
jnemi ob ję te j ,  dyrekc ja  g łówna  pobiera od s t ow arzy ­
szonych opła ty  za wygotowanie l istów zastawnych stó- 
pó-wnie do art: 29 prawa. Należność ta  w clrugiem pół- 
fo p zii 1827 roku  wynosi  złpol;  31,704 gr. __

Numerow an ie  i iiine wydatki  
wygotowania  w tymże czasu 
p r zec ią gu ,  czynią 4 ,035  g r . j 7

Pozostan ie  dochodu złpol :  27,668 gr: 13
i—• O tyle wię.c zmniejszył  się awans sk a rb u  publ icznego,  
n a  ten przedmiot  udz ie lony i k tó ry  dotąd wynosi ł  sum- 
rnc 271,397. złpol:  25 groszy,  t e raz  zaś czyni złotych 
*49,728 gr:  12. Zmniejszać się będzie ta summa w każ­
dy m  nasiępnem pół roczu ,  dopóki wystarczy zapas p r z y ­
gotowawczych  listów zastawnych i  kuponów.  Zapas ten  
jes t . j eszcze znaczny,  wynosi  albowiem przeszło 50,000 
a rku szy  i tyleż  kuponów,  które w stosónku o p ła ty  art: 
29 postanowionej  szacować można 120,000 z ł p o l : parga- 
inin i pap ie r  kupon owy w zapasie będący,  ma wartości 
do .30,000 z łotych;  jeżeli więc wszystkie listy Nastawne 
p a  pożyczkę  wydane będą,  jak się tego spodziewać można,  
wydatek  na ich wygotowanie n iebędz ie wynos i ł  jak 1 0 0 ,0 0 0  
z łp o l : ,  k tóre  w myśl  przepisu prawa, stać sie musza  cię­
żarem skarbu  publ icznego.  — Większej ofiary ze s t r o ­
n y  sk a rb u  publicznego wymagać b ę d ą  wydatki  na wła.  
Śęi,wą administrację towarzystwa .  W p ł y w y  n a te n  prze ­
dm io t  w u p ły n io n y m  półroczu od stowarzyszonych przy­
pada jące ,  czynią 115^072 gr:  25, wydatk i  zaś w tymże  cza- 
m  p rzec iągu  wynoszą  więcej j ak drugie  t y l e ,  wydano

albowiem summę 247,182 złpol :  19 gr:  jak to wyjaśnia 
w sczegółach wykaz  pod Nrem VII dołączony.  Podług 
w y k azu  lego wydano:  . s

a) Komi te t  towarzystwa  złpol:  28.732 gr: 22
b)  Na  dyrekc ję  g ł ów ną  :
■ I. na pensje zł .  49,S34

2 . na lokal ,  opał ,  świa t ło ,  
utensyl ja ,  po t rzeby  kancella.  
rji, diety i koszta podróży,  t u ­
dzież na extra-ordyn&rja zł .  33,219 g. 6

c)  Na dyrekc je  sczrgulow'e:  ’
1. na pensje zł. 198,493 gr:  21
2 . na  lokal,  opa ł ,  świa t ło ,  

ustensi l ia po t rzeby  kancella­
rj i  i wydatki  nadzwyczajne zł: 26 $43

Wogóle  jak  wyżej  złpol:  217,182  gr: 19
Nie jest tu miejsce usprawiedliwiać sczegółowo poczy­

nione w y d a t k i ,  z łożony  z nich będzie komi tetowi to n a .  
rzys twa i rządowi  rachunek  dowodami wsparty,  któremi 
dyrekcja g łówn a  spodziewa się p r zek o n ać ,  iż we 
wszystkich wydatkach  s tarała się jak największą zacho­
wać oszczędność. Wogolnośc i ,  tyle ' tylko  przy toczyć n a ­
leży, iż c i ąg ły  p o b y t  radców kom mi te t u  do praeyr nad 
ins t rukc jami ,^  zwiększony komple t  dyrekcj i  głównej  z 
po w od u licznie żądanych i udzielonych pożyczek i po­
t rzebnego ztąd wygotowania l istów zastawnych,  niemnie'j 
sprawienie różnych  sprzętów do począ tkowego b iór  urzą­
dzenia należących,  b y ły  przyczyną zwiększonych wy­
datków'.  ̂ Mimo tego w upl'ynione'm pół roczu  wydano 
trzydzieści  i ki lka tysięcy  złotych mnie': , niżeli w pół­
roczu  poprzedzającemu Dyrekc je szczegółowe w ogóle 
nie przesz ły nawet  temczasowegó e t a tu ,  postanowieniem 
xie.cia namiestnika królewskiego z dnia 14 marca 1S26 
za tw ie rdzonego,  chociaż obe jmują wr sobie dwumiesię­
czne wydatki  dyrekcji  szczegółowej  województwa kra­
kowskiego dó-poprzedniego  pół rocza  ściągające się. Na j ­
większe oszczędzenie daje się post rzegać w dyrekcjach 
szczególowycu województwa sandomierskiego , p łockie­
go i lubelskiego.  Przesz ły zaś zwyczajny  e tat  dyrekc je 
województwa augus towskiego i mazowieckiego,  pierwsza 
z pow'odu powiększonego,  komple tu  radców,  z których 
jeden przebywać  musi  w Ł o m ż y  dla czynienia wypł a t  
i załatwiania innych  czynności h y p o t e c z n y c h , druga 
zaś, to jest dy re kc ja  szczegółowa województwa mazo­
wieckiego nie ty lko  z powodu powiększone- go kompletu,  
czego wymagały  liczne nader  czynności w tak  rozległehn 
województwie,  ale nadto z powodu awansów na rzecz 
inn ych  dyrekcj i  szczegółowych,  na wydatki  dla woźnych 
za doręczenia,  k tórych  najwięcej uskutecznia się w W a r ­
szawie. — Spodziewać się należy’, iż i dyrekcja główna 
z ustaniem prac  początkowych nadzwycza jnych ,  zmniej­
szyć potrafi  swoje wydatki ;  a w każdym prz yp adk u nie 
omieszka zastosować się do e t a t u ,  jaki na propozycję 
komi te tu , w nowej instrukc ji  p rzez  rząd  postanowio­
ny  zbstanie.

jIV . Buchhalterja.
Przytoczyli śmy w poprzedn ie m  zdaniu sprawy,  iż ro- 

spoczęto urz ądzenie  xiąg rachunkowy ch w dyrekcjach 
szczegółowych p o d ł u g  zasad rachunkowośc i  podwójnej. 
Po, zebraniu przez doświadczenie stosownych spostr/.e? 
ż e ń ,  u ło ż o n a  została inst rukc ja dla dyrekc jów szczego*

■ 83,076 gr. 6

j l35 , 336 gr: 21
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Iłowych, w której p-rzewi dziane są wszystkie s to s u n k i ;

p i s m o  szczegółowe koszt-' , k tóre  u t rzymujący  x iegi  
dyrekcji szczegółowej prowadzić powinien,  niemniej  spo­
sób i cii przenoszenia i bil lansowania.  Bez wiedzy i decyzji  
dyrekcji  o-tównej nie wolno jest zmienić ani powiększyć 
li zbv kosztów, co r a c h m k i  w jednostajności  u t rzymuje ,  
p r /esv l ’ariy zaś co miesiąc do dyrekcji  g łó wn ej  bi l lans 
i wyciąg dziennika kassowego; dają dokładną  wiadomość
0 wszystkich częściach rachunkowośc i i stanie zapasów 
pieniężnych.  Lecz me ty lko  u łożyć poctobną instrukc ję ,  
t rzeba  ją by ło  nadto w wykonanie  wprowadzić.  Nauka 
bm halterji  podwójnej,  tego jest rodzaju,  iż nie dosyć jest 
pojąć jej zasady, należy się wziąsc do prak tycznego  ich 
Zastosowania,  aby  sobie w szczegółach rozjaśnić p o m y ­
sły i poznać dokładnie  cel ,  do k tórego  prowadzą.  Lez 
obcej pomocy t r u d n i  by b y ło  dyrekc jom szczegółowym 
obeznać się dostatecznie z tym przedmiotem i zaprowa­
dzić u  siebie i rozwinąć  n o w y  sposób rachunkowośc i ;  
wypadało zaś pomoc tę udzielić przez jedne osobę wszy­
stkim dyrekcjom szczegółowym,  aby  nie różni ły  się ani 
co do pojęcia'  z a s a d , ani co do pra k tycznego  wykonania 
przepisów, l ladca dyrekcji g łó w n e j ,  Tomasz  hrabia 
Łubieńsk i  p r z y ją ł  n a ’ siebie ten  ifłazny obowiązek
1 niesżczędzfjc t rudów na podróż  po całym kraju,  ani  ki l­
kodniowej pracy w kaadej dyrekc ji  szczegółowej,  urządzał 
rachunkowość  w dyrekc jach województw mazowieckiego,  
lubelskiego,  podlaskiego, sandomierskiego i krakowskiego,  
a w nasty pnćm pół roczu  przedśięweźhlie podobnąz pracę 
w dyrekcjach województw kaliskiego, płockiego i augu- 
s towski 'go.  Będzie to prawdziwa pamiątka  dla -towarzy* 
sł wa kredytow e g o ,  bo t rwać  będzie przez cały' czas jego 
i s tnienia ,  a pod względem ważności  swej na rze telną  
zasługuje wdzięczność. Rachunkowość w dyrekcji  g ł ó ­
wnej prowadzona była po dłu g  kśiąg iuż stale urządzonych.  
Tak  jak w poprzi-dzającem pół roczu  załączony pod 
N re m  Vfir bil lans jeneralny towarzys twa  kredytowego 
objaśniony jest stosownemi annex imi.' Powyżej  daliśmy 
szczegółowy wiadomość o funduszach ,  wpływach  i wy­
d a t k a c h  towarzystwa w upły nio nem pó ł rocz u ,  bil lans 
jeneralny  przedstawia stan tychże  funduszów od czasu 
zawiązania sic towarzystwa,  aż do dnia zamknięcia xiąg 
dyrekcji w dm u  20 stycznia r.  b. Zastanowiemy się w 
krótkości nad n iektóremi jego pozyc ja m i ,  dla dania 
pot rzebnych-  objaśnień.

(D alszy ciąg nastąp i)

ROSSJA.  — Senat  rządzący ogłosi ł  dnia 19 stycznia 
następujący ukaz  imienny N. P a n a  z dnia 30 grudnia ,  wy­
dany  do naczelnika depar tamentu  poczt: „ Z  przełożenia .
■waszego przekonywam się , ze kupiectwo W niektórych 
miastach ' ' ” ’’ "  ’ i —~ —miastach pogranicznych,  dla uniknien ia  opłaty por tor jum 
zagranicznego, powiększającej się w miarę odległości 
miejsca,  l isty z lłossji do domów handlowych,  lub i n ­
nych kupców, najprzód piywutnie  przez granic-  p rze­
sy ła ło ,  a gdy temu władza,celna tąmęjjpjgłoży ła ,  następnie 
wybiegu użyło,  i l isty te do najbliższych stacji zagra­
nicznych przęz sztafety odsy ła ło ,  zk ąd  dopiero rozsy łane 
b y ł y  podług, adressów; w tym celu umieszczano wszyst ­
kie l isty w jedną  opieczętowaną paczkę i widocznie przez

składanie ty lko  mal'e'j op łaty  uk rzywdzono dochody po­
cztowe. Ponieważ zaś uznaję za rzecz po t rzebną  n ad­
użyc iu  takiemu granicę położyć,  prze to polecam wam 
wydać rozporządzenie,  iżby n ieprzeszkad zając ‘kupiec- 
t w u  przesy łan ia  własnych listów do odleglejszych mipjsc 
p o d  jedną kopertą ,  pacskh te, k tóre pocztą,  lub  szta­
fetą przesy łane  do najbliższych stacji pogran icznych  
są adressowane,  a w k tór ych  spostrzegać można  więcej 
zapieczę towanych  listów, w obecności przesyłających b y ­
ł y  rozpieczętowane  i aby  opła ta  od każdego listu od. 
dzielnie pod łu g  adresu i t axy  by ła  pobieróną; co zaś 
do innycł r  l istów rzeczywiście do miejsca,  do którego  
są przeznaczone ,  ad re sowanych ,  z tętni chociażby ich 
więcej by ło ,  postąpić p o d ł u g  przepisów. Ten  sam p rze ­
pis na leży zachować względem listów przychodzących z 
najblizszcch stacji zag ran ic znyc h ,  przyczem odbierający 
mają b y ć  wezwani do władz pocztowych , aby paczki w 
ich obecności  b y ł y  otwierane,  a  po o twarciu icli l isty 
pojedyncze op łacone  będą,  oddzielnie pr zez  każdego od-, 
bierającego p o d ł u g  ta x y .”  (U.P.)

FRA NCJA.  — Sad  królewski w Kolmarze ro zpoz na ­
wał  kwes t j ę  o przys iędze żydowskiej  i ośw iadczył  się 
za nią, uważa ł  bowiem, że przysięga  powinna bydź u w a ­
żana za czynność  zarazem cywilną i obywate l ską ,  a obo­
wiązujące prawo dozwalając wyznania mojżeszo wego,  tern 
samem uznaje przysięgę w niem objętą .— Gazeta  Franc ji  
umieszcza ciągle korrespondenc/e  z Madrytu.  Przedmiotem 
ostatniego listu jest  his tor /a ministra skarbu B a l l e s t e ros ,  
w której  wys tawiony jest  urzędnik ten  za n iezda tnego do 
pe łnienia  obowiązków ministra skarbu.  Stan skarbu  h i­
szpańskiego dowodzi  to najlepiej. (G.F. j )

Zdajl.e się, zeT U R C JA .— Ze S m y rn y  dn ia  3 stycz. ■
Ibrahim - pasza n iechce  wyruszyć  z Morei; gdy  ty m c z a ­
sem C h u rc h  przeniósł  powstanie do Grecj i  zachodniej ,  
gdzie kilku naczelników ( jCapi tanos)  z nim się p o ł ą c z y ­
ło. Usił owania powstańców na wyspie Kandji" popierane 
są bez  ducha  i związku. Przec iw Negropontowi  nic 
jeszcze  nie przedsięwzięto i skończy  się podobno na s a ­
m ych  przygotowaniach;  umiano jednakże  w n iektórych  
obwodach  Grecj i  wschodniej  zrobić powstanie,  a do li­
czby t y c h  na leży  powiat  Talandi .—W  Arkadji  p r zysz ło  
do wojny  domowej ,  między Rumeljotami i Moreo-  
tami — W dniu ostatnim uplynionego  roku ,  uwiez iony 
zos ta ł  na rozkaz  pana Castaigne za s tępcy  konsula fran- 
cuzkiego i przez cz te re ch  żo łn ie rzy  z marynarki  fran- 
cuzkiej,  pan Blacque g łó w ny  redak to r  dziennika Specfa-  
t e o r  Oriental ,  tu te j szy  kupiec i pierwszy deputowany 
tu tej szego  stanu kupieckiego,  cz łowiek  zacny ,  p o w s z e c h ­
nie poważany.  Drugi  t e g o ż  dziennika redaktor  pan Vi- 
goureux ,  uszedł  podob nego losu przez  spieszną uciecz­
kę; sch ron i ł  się on na pokład  okrę tu  angielskiego Cam- 
brjan. Drukarnią zasekwes trowano i dziennik wspomnio- 
ny przes ta ł  już  wychodzić .  Za  przyczynę  tego krzy­
czącego postępowania poda ją  dwa a r tykuł y  ze S m y rn y  pod 
d. 22 i 29 grudnia w dzienniku umieszczone , obe jmu­
jące śmiałe uwagi nad pos tępowaniem t r z e c h  mocarstw 
z Por ta  otomauską,  a szczególniej  nad poli tyka gabinetu 
f rancuzkiego.  (D, A. )
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W iadom ości Naukowe.

L is t  p isany  do redakcji gaz. p o ls . z  gubem ji K ijow skiej, w  
przedm iocie kom rnentarza do sonetów -A. M ickiewicza  
zdziałanego przez P . Teodozego Sierocińskiego, k tó ry  
ten kom m entars um ieśc ił w numerze. 26 dziennika war­
szawskiego, za  m iesiąc Upiec r. 1827.

Mości panie Radakto rze!
W  dzienniku warszawskim w N. 26 na miesiąc l ipiec 

b. r. z na jdu je  się k ry ty c z n y  rozbiór  sone tów Mickie­
wicza. Dziwi mnie t o  mocno,  że wyroki  t e go  rozbioru 
zna lazły approba te  w gazecie polskiej. Umyśl i łem do 
was  panie redaktorze ,  kilka o nich uwag podać; ale u- 
p rzedzam was, że robię to  nie wcelu  bronienia sone tów.  
S o n e t y  i inne tego  au tora pisma, w y t r zym ać  potrafią, 
próbę  najcięższego krytyki  ognia; a ja mojem zas tawia­
niem się za n ie ,  ubliżałbym- im tylko. '  Kiedy jednakże z 
rozbioru tego wyczytu ję ,  że  wyjąwszy  wiele innych  
wad,  sone tów rozumieć  nie można ,  i k iedy gaze ta  pol­
ska z tern się zdaniem Zgadza i za n ieu leg łe  zap rz e cz e ­
niu ogłasza (d):  mamże milczeć?

S on e ty  Mickiewicza jak każde jenjalne d z ie ło ,  na  co 
się i pan Sierociński zgadza,  po t rzebują  rozbioru,  ale a u ­
tor  k tóry go wykonać przedsiębierze,  powinien najprzód 
dzieło rozumieć ; powtóre  na dokładne j  szali wszystkie-  
myśli i obrazy prz ew ażyć;  po t rzecie ,  to co jes t  piękna 
lub poślednie,  zarówno w na leźy tem świet le  czytelni-  
liikoni wystawić; nakoniec,  z t y c h  szczególnych spost rze­
żeń ,  sądzić o na turze  i wartości dzieła.  P. Sierociński 
1) dzie ła  nie rozumie,  2) id )  nad pięknościami zastana­
wia się ogólnie dla ogołu  czytelników bardzo n iekorzy­
stnie 0 ) ,  nad wadami przeciwnie,  i ty le  ich w j e g o r o z  
b iorze  zna jduje,  że dziwię się, jak to dzieło za godne  
rozbioru uznał;  na ostatek względem wartości  dz ie ła ,  nic 
nie powiedział .

Winienem jednakże wdzięczność moją  panu Sieroc iń-  - 
skiemu oświadczyć za to,  że twierdzenia  swoje  p r z y ­
k ładami wesprzeć raczył ;  tym bowiem sposobem mam 
nadz ie ję ,  żę do ładu  z szanownym r ecen zen tem  traf ie ,  
źe miejsca je m u  ciemne objaśnię, i że go do nowej 
tego  rozbioru kommenta torczego edyc ji  nakłonię.  — T e n ,  
chociaż w dzisiejszym stanie wiadomości naszych na na­
zwisko e s t e tycznego  rozbioru nie za s ł ug u je ;  j ednakże 
po  sprostowaniu n iektórych myśli opacznych,  po r o z s z e ­
rzeniu uwag nad pięknościami son e tó w,  po u jęc iu nie­
k tórych  post rzeżeń  płaskich i p zy poprawności  stylu.  
kU ra recenzentowi znana, mógłby je sz cze  winnym kształ­
cie- w r a z  z nowem wydaniem sone tów wyjść na widok 
publiczny..
, / \ u i o r  krytycznego rozbioru zapowiada go nam pod 

skror.meili komrnentarza t y t u ł e m  i ze względu ogółu-czy 
telników, na jego potrzebę nalega;  przechodzi  potem do 
zastanowienia się nad sone tem w ogólności ,  wykazuje  
nietrafność kilku u w a g ,  k tó rych  i rozb ierać  się nie go-

 ̂i ; /'icliim na  1, k. 1031.
(2) lila  k tórych 'ten  kom m entarz napisany,, kar. 31 dziennik  

warszawski JV. 26. •

ł dziło; opisuje ch a ra k t e ry  sone tu  trafnie i pięknie; prze-  
f chodzi  następnie do uważania zalet  t ego rodza ju  wier­

sza i nakoniec spotyka tę  myśl: ażali Mickiewicz dobrze 
zrobi ł  przyswajając poezji  naszej nową dla niej fo rmę?  
prze lo te m tego  zapytania dotyka i nic nam na nią nie- 
odpowiada. — Nie będę rozbier a ł  zasad kry tyka ,  bo P. 
Sierociński umiarkowanym się w nich pokazuje ,  a rozbiór 
tej  części recenz ji  m óg łb y  mię od zamierzonej  ob j ę to­
ści i celu tego  pisma oddalić; pominąć wszakże nie mo­
gę,  że au tor  zat rzymać  uwagi swej i ocenić  zasługę 
p oe ty  pod względem sztuki niechciał;  że Mickiewicz 
nie tylko nieznaną naszej poezji  lo rme wprowadzi ł ,  przez 
co do technicznego jej udoskonalenia nie mało  się 
p r z y ło ż y ł ,  ale nadto,  że rozprzest rzeniając sone tu  grani­
ce bez naruszenia jego natury,  nowe że tak rzekę  wy­
na laz ł ,  albo raczej po tw orz ył  kształty.

Malowanie uczucia nowym widokiem lub wypadkiem 
podniesionego,  j es t  g łówn ą  sone tu  cechą.  Na to się P. 
Sierociński  ze mną zgodzi.  Le c z  do tąd uczucia Ii mi. 
łośne  albo też  zalotne bra ły  W tym rodza ju  wiersza 
mi e jsce ;  dziś Mickiewicz uświęca jąc  swoim przykładem- 
Tiżycie tej  fo rmy do malowania każdego uczucia poe ty ,  
godność  tego  rodzaju poezji podniós ł  i dziwnie wiele 
ta len tu  w s tosownym jego  użyc iu pokazał .  W  naszej: 
poezji  nie mieliśmy innego kształ tu nad poemat opiso­
wy  do przedstawienia miejsc lub okolic pięknością i 
dziwnością swoją zajmujących, ,  i zapewn e z uśmiechem 
politowania przyję libyśmy byli zamiar opisania w.sone­
t a c h  jakiego kraju; dziś się j ednak przekonywamy, że 
nic w tern nie masz n iepodobnego,  owszem, że ' s o n e t ’ 
przydatniej szy jes t  do tego  użytku ,  niż poeraa opisowe. 
Żebym tego  na wiatr nie mówił,  odważmy się porównać 
ojca Trębeckiego  z Mickiewiczem. Pomimo nieporówna­
nego tego  pierwszego talentu,  który nam w s z c z e g ó ł a - h  
błyska,  wyznajmy jak wiele pod względem sztuki wy­
rzucić jemu musiemy;  jak. w jego Zof iówce wszystkie’ 
obrazy  nieskładnie powiązane,  jak się to poecie same­
mu  uczuć  dawało  i jak rozciągnieniem opisów i us tę ­
pami ,  żadnego  z siebie związku z przedmiotem g łównym 
nie mającemi,  nadrabiać usi łuje.  M o ż e m y ż  co pod tym- 
względem zarzuc ić  Mickiewiczowi ? oko znawcy nie t  
prawdziwąź rozkoszą wpatru je  się w tę piękną obrazów 
gale r ię ,  jaką z sone tów jego  krymskich z łożyć  możemy? 
a z k tó ry ch  każdy  daje nam całość  doskona łą  i wy-- 
kończoną. .  (D alszy ciąg. nastąpi.)

W  i <1 o* w i s k a- w S t o l i c  y..

. Teatr francuzki. D z iś  kom edja Tartuffe, i La Mere au Bal et. La- 
Filie a  L a  M aison,

.Mcnaierja. zw ierząt P. L ehm ann na N alew kach w tyle ogrodu Kra« 
spiskich,.

Na krako'vkiein przedm ieściu pod Nrem j l  1 gabinet fizyczny, opty­
czny i m echaniczny P . M ichault.

(  I V d ru k a m i p r z y  ulicy Nowomiejskiej p o d  N rem  163.̂


